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Uczmy się myśleć i kochać.
„W ierzcie  Mi, a czynić będzie­

cie w iększe rzeczy , niżli Ja .“
Słowa Jezusa Chrystusa.

Zło—jest owocem ciemnoty i zepsucia, 
dobro zaś, przeciwnie, owocem oświaty isto­
tnej i moralnego udoskonalenia.

T am  gdzie oświata, czyni prawdziwe po­
stępy i udoskonalenie serca wzmaga się naj­
wyraźniej—tam przebłyskuje zapowiedź nie- 
ułudna na lepszą przyszłość. Rozwijać więc 
umysł i serce, czyli: u c z y ć  s i ę  m y ś l e ć  
i k o c h a ć —winno stać się program ow ą pracą 
dla tych, co szczerze dążyć zamierzyli do ja­
śniejszej, doskonalszej przyszłości.

My maryawici chyba zwodzić się wza­
jemnie nie zamyślamy, a więc niewątpliwie

serdecznie dążymy do udoskonalonego życia, 
czyli—gotowi jesteśm y na seryo uczyć się 
myśleć i kochać na całej linii bojowej nasze­
go żywota—aby w rezultacie osiągnąć te w y ­
żyny życia, gdzie zło panować nie może, 
a dobro zakwitnie możliwie najdoskonalej.

Łatwo to nam uczynić, bo posiadamy ■ 
wśród siebie źródło oświaty i udoskonalenia, 
posiadamy Tego, który rzekł o sobie: „Jam 
jest Droga, Praw da i Żywot." Im więc szcze­
rzej zwróceni będziemy do Chrystusa, im do­
skonalej czerpać będziemy zeń soki żywotne, 
tern pewniej i prędzej owoców doskonałego 
wszechstronnie życia zażywać będziemy mogli.

Jezus Chrystus bowiem zaręcza niezłom­
nie: „Uwierzcie Mi, a czynić będziecie wię­
ksze rzeczy, niżli J a “—to jest: nie tylko te, 
które uczyniłem przy narodzinach chrześcijań­
stwa, ale i te, które chrześcijaństwu potrze-



b n em i i n ieodzow nem i b ę d ą  n a  w y ży n ach  na- j 
s tęp n y ch  w ieków , a zw łaszcza w ieku  tak iego , 
jak im  jes,t X X. W iek  o b ecn y  w y k aza ł ogrom  
p o trzeb  d la człow ieka, og rom  ta k  p o tężn y , że 
zd aw ać p o czy n a  się, ja k o b y  do ty ch czaso w e i 
ź ró d ła  ch rześc ijań stw a  b y ły  w zg lęd em  nich 
w y c ze rp a n ą  ju ż  sadzaw ką.

Chrystus jednak  najwyraźniej zaznacza, ze
dla p raw dziw ie  w ierzący ch  je s t  nie ja k ą ś  sa- j 
d zaw k ą  p ły tk ą , ale oceanem  n iew y czerp aln y m , j 
z k tó reg o  d o b y w ać  m o żn a  w  sposób  n ie sk o ń ­
czony coraz d o sk o n alsze  zdobycze  i dary , co- ! 
raz  p rzed ziw n ie jsze  ow oce k u ltu ry .

M ary  a w ici o tern  w ied zą  i d la teg o  stan ę li 
nie n ad  sad zaw k ą  u rzęd o w ej re lig ijności, za ­
m ulonej lary za izm em  h is to ry czn e j ob łu d y , ale 
n ad  o cean em  Ż y w y ch  W ó d  C hrystusow ych! 
P rzed  so b ą  w ięc  p o s iad a ją  n ieskończonej g łęb i 
źród ło  d o b ra  w szelk iego! T rz e b a  ty lk o  chcieć 
rze te ln ie  m yśleć , chcieć p raw dziw ie  kochac, 
ab y  w  C h ry s tu s ie  odnaleźć  N au czy c ie la  N a j­
w y ższeg o —i dow iedzieć  się od eń  i nauczyc: 
p raw d ziw ej w iedzy  doskonałości i szczęścia

n a  ziem i. . .
C ala  w ie lkość  k u ltu ry  p rzyszłości tkw i

w  C h ry stu sie , w  od rod zo n em  ch rześc ijaństw ie , 
czyli w  m y ślen iu  i u m iłow an iu  ew angelicznem .

Z ło w  p ie rw szy m  sw ym  rzęd zie  zab ija  s i­
łę  w zn iosłego  m yślen ia , a za razem  i m oc d o ­
sk o n a łeg o  m iłow ania.

G d y  ro ze jrzy m y  się k ry ty czn y m  w zro ­
k iem  po  k a rta ch  h isto ry i, sp o s trzeg am y  w szę ­
dzie dziw olężny  b ez ła d  życ ia  i b ru ta ln ie  
zd ep tan e  zasad y  szczęśc ia  n a  ziem i. Jak aż  
teg o  e lem e n ta rn a  racy a?  S ta n  p o d o b n y  w p ie r­
w szym  sw y m  rzędzie  je s t  n a tu ra ln y m  sk u t­
k iem  zan ik u  zdo lności za s tan aw ian ia  się, 
m yślen ia , m iłow an ia  te g o  w szystk iego , co chce 
i m oże ludzi uczyn ić  szczęśliw ym i.

Jes te śm y  najw idoczn iej w  o b ecn y ch  cza­
sach  św iad k am i d u ch o w eg o  b ezw ład u  u m y ­
słu  i serca , k ied y  b ezm y śln o ść  u m y słu  i m e- 
czułości se rca  p o g rą ży ły  m iliony całe w  stan  
zm ate ry a lizo w an eg o  o d rę tw ien ia .

P rzy w ró c ić  p o d o b n em u  p a ra lity k o w i siłę 
zd ro w eg o  m yślen ia  i w ładzę p raw d ziw eg o  
m iłow an ia— znaczy łoby : n a jzu p e łn ie j i n a jp ra - 
w dziw iej uzdo ln ić  ta k ą  is to tę  do rzeczy w iste - 
o-o w zięcia  udzia łu  w  bosk ich  p lan ach  żyw o 
ta, jak ie  w  sw ej n au ce  zostaw ił dla ludzkości 
Jezu s  C hrystus.

W o b e c  słonecznych  zasad  E w angelii, ży ­
cie na  ziem i, do tychczas ta k  sm u tn e  i z łam a­
ne, ła tw o  m o żn a  p rzek sz ta łc ić  na  w span ia łe , 
doskonałe , szczęśliw e. T rz e b a  ty lko  um ieć 
p a trz y ć  i w idzieć, a za razem  um ieć kochać 
i m iłow ać to  w szystko , co je s t dla szczęścia 
ludzkości zaw arte  w  m ądrośc i C h ry stu so w ej.

N ależy  p rze to  zw rócić n iezm iern ie  b ac z ­
n ą  u w a g ę  n a  u m y sł i se rce  człow ieka. D o ­
b ra  b o w iem  sp raw ność  ty ch  dw óch w ładz 
g w a ran tu je  m ożność  p ro w ad zen ia  ludzi po 
d ro g ach  je d y n ie  p raw d ziw y ch  do szczęścia 
dosk o n ałeg o . U m y sł w ięc p o trz e b u je — ośw ia­
ty , a se rc e —w ychow ania!..

P o d n ieść  ośw iatę  i w ychow an ie  w  sp o ­
łeczeń stw ie  m ary aw ick iem  do n a leży ty ch  w y ­
ży n — to znaczy  w y tw o rzy ć  p rzedziw ne czy n ­
niki, k tó re  ś lep y m  u m y sło w o —w zrok  w id ze ­
nia i rozum ien ia  p ra w d y  w rócić są  zdolne, 
a m artw y m  na se rcu  — poczucie  idea łów
w skrzesic

P o p raw ia jm y  w ięc zep su ty  um ysł, zep su te  
serce!..— oto cały  sek re t w y jśc ia  z b łęd n eg o
kola  n ęd zy  ludzkiej.

P o p ie rać  w ięc należy  serdeczn ie , B rac ia  
i S io s try  m ary aw ic i uczeln ie  nasze: szkoły , 
ochrony , sale  zajęć, czy te ln ie , b ib lio tek i, k u rsa  
d la an a lfab e tó w — a p o p ie ra ć  nie ty lk o  chęcią  
dobrą , ale czynem  rzeczy w isty m  i ofiarą. 
U p raszam y  m iłośn ików  ew an g eliczn e j o św iaty  
i w y ch o w an ia  zbożnego , ab y  za p om ocą  n a ­
szego  p ism a w y p o w i a d a l i  się serdeczn ie  i o t­
w arcie  w  sp raw ie  om aw ianej obecn ie  p izez  
R ed ak cy ę , ab y śm y  jak n a jp ręd ze j i coraz d o ­
skonale j zdolni by li p raw dziw ie  po zn ać  i m e- 
ob tu d n ie  u k o ch ać  zasad y  zbaw czej nauki 

! P an a  N aszego  Jezu sa  C h ry s tu sa— i z ow oców  
je j w  całej p e łn i sk o rzy stać .

. . . .  I wy macie oko,
B ł y s k a w i c  pełne, pełne wichru piersi; — 
Woli brak tylko, by się wznieść wysoko. 
O, bądźcież w myślach potężniejsi, szersi, 
Świećcie jak gwiazdy nad cieniów epoką, 
Nie samolubni w uczuciach i szczersi,
Nie r o z t r w a n i a j c i e  n a  c a c k a  p o tę g i ,  
P u r p u r y  d u c h a  n i e  t n i j c ie  n a  w s tę g i !



„Ilekroć chciałem zgromadzić synów twoich, jako kokosz kurczęta swoje 
pod skrzydła zgromadza, a nie chciałoś11. Mat. X X X I I I ,  87.
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Z życia Maryawickiego.
„D ozwólcie dziateczkom  

p rzy jść  do m n ie .“
Słowa Pana Jezusa.

Pan Jezus kochał dzieci, kochał je  za ich 
niewinność, kochał je  i przygarn iał do siebie 
i p ragnął je  w  niew inności zachow ać, by, m a­
jąc czyste serduszka, m ogły cieszyć się w i­
dzeniem  B oga jeszcze w ziem skiem  życiu.

K ażdy przeto praw dziw y czciciel Pana 
Jezusa, rozum iejąc pragnienia serca Jego, 
dokłada w szelkiego staran ia—nie szczędzi ża­
dnych ofiar, by jeno  te  pragnienia urzeczy­
w istnione zostały, by  Pan Jezus za sw ą n ie­
ustanną ofiarę w Przenajśw iętszym  S akram en­
cie otrzym ał ofiarę serc dziecięcych i jej 
nigdy nie stracił.

S tąd  u m aryaw itów  zaroiło się od ochro­
nek i szkółek i t. p. instytucyi. I m y Żeli- 
szew ianie z łaski Bożej m am y ochronkę 
i w dniu dzisiejszym  m ieliśm y pociechę i na­
w et zapłatę za nasze trudy  i wydatki, 
gdy  uczestnicz}diśmy w zabaw ie dziecinnej 
z racyi „choinki". Boleść tylko przenikała 
serce na w spom nienie naszego daw nego złego 
życia, k tóre napew no byłoby innem , lepszem, 
gdybyśm y i m y znali ochronkę w dzieciń­
stw ie naszem . Lecz, B ogu niech będą  dzięki, 
że przynajm niej nasze dzieci z dobrodziejstw a 
ochronki korzystać mogą. Dzisiaj oni nas 
zaw stydzają um iejętnością i roztropnością 
swoją, a gdy przechodzą do szkoły, bez tru ­
dności robią wielkie postępy  w nauce.

Dzisiaj przy choince pomimo zm ęczenia— 
gdyż z pow odu tłoku w sali było duszno—ze 
sw obodą i wdziękiem , jak iego  dzieci bez 
ochronki nie mają, w ykonały  dość bogaty  
program . D eklam acye, śpiew y kolend, i p io­
snek, zabaw y w ypełniły program . Na począ­
tku  po odpow iednim  śpiew ie dzieci dostały 
paczuszki opłatków , a na zakończenie sło­
dycze.

Z w ielką pociechą w sercach rozeszliśmy 
się do domów, błogosław iąc Pana i b łagając 
o stokro tną  zapłatę dla Najczcigodniejszej Z a­
łożycielki, dla O jców  i Sióstr, k tórzy  pracują  
dla nas i dla dzieci naszych.

Na choince było kilku Ojców z okoli­
cznych parafii, k tórzy  na drugi dzień p row a­
dzili u nas rekolekcye m iesięczne i słuchali 
spowiedzi.

Zaznaczyć jeszcze m uszę, że odczuliśmy 
potrzebę sali obszernej, gdzieby obok zebrań 
parafialnych i podobne uroczystości odbyw ać 
się mogły.

Ż eliszew .

W  roku zeszłym  u nas w  Ż eliszew ie dokonano 
zcalen ia g run tów  ro lnych  i pastw isk. L asy  i łąki 
pozostały  w  kilku kaw ałkach. P rzekonaw szy  się 
o korzyściach  zcalen ia g runtów  w  jed en  kaw ał, po­
stanow iliśm y te raz  dokonać zcalenia lasów  i łąk.

Z calen ie lasów  p rzed staw ia  tę trudność, że jedn i 
m ają je szcze dużo d rzew , gdy inni już w ycięli g ru b ­
sze sztuki. Zaradzono je d n ak  tem u p rzy  dobrej woli 
grom ady i na uchw ale, dokonanej p rzed  paru  tygo­
dniami, postanow iono za lep sze  działki daw ać lepszy 
las i lep szą  ziem ię, a gdyby  i to nie w yrów nało  w a r­
tości up rzedn io  posiadanych  działów , w łościanin  w e­
dług szacunku, dokonanego p rzez  Komitet, będzie 
m ógł ze sw ojego działku w yciąć odpow iednią ilość 
sztuk, a m ateryał obecnie p rzy  p rzebudow ie na ko­
lonii p rzy d a  się.

P on iew aż zaś łąki n iek tó re  są bardzo nizko po­
łożone i w  m okrej po rze  roku n iedostępne, trze b a  
będzie p rze to  p rzep row adz ić  robo ty  u lepszające. 
P lany  u rzędow y  inżyn ier-specyalista  m a w ykonać 
i sądzę, że Ż eliszew ian ie, rozum iejąc w artość  tej 
pracy, w spólnem i siłam i dokonają takow ej. Po tem u 
najodpow iedniejsza obecn ie  chw ila, bo pojedynczo 
nikt n ie  zdoła tej robo ty  p rzeprow adzić , a to g łów nie 
d la tego , że  ro w y  m uszą przechodzić  p rzez  działy 
w ielu  gospodarzy.

Koszta i p raca  rozum nym  Ż eliszew ianom  sow i­
cie się opłacą.

W ie le  już  postąpiliśm y naprzód , zakładając 
ochronkę, szkołę, salę zajęć i t. p., oraz dokonyw ując 
zcalen ia gruntów , sądzę jednak , że nie p rzestan iem y  
iść dalej. A w iele  je szcze  m am y do zdziałania, bo 
nietylko m usim y ulepszyć grunta, łąki, siać lub sadzić 
lasy (sadzonki m ożna darm o dostać z rządow ych za ­
rządów  leśnych, p rzez  pośredn ic tw o  zarządów  gm in­
nych), zakładać sady, pasieki, u lepszać rasy  bydła 
i koni, zorganizow ać m leczarstw o i w spó lne  zbyw a­
nie sw oich produktów , ale nadto  w ielk ie pole do 
p racy  i korzyści od w ieku pozostaje odłogiem —a tern 
polem  są rzem iosła.

Małe nasze  gospodarki n ie  w ysta rczą  nam  w  p rz y ­
szłości, bo i dziś już n ie  'w ystarczają  na opędzenie 
po trzeb  najn iezbędn iejszych , a te  p o trzeby  coraz się 
mnożą.

P rag n iem y  w praw dzie  rob ić  oszczędności, po ­
rzucając w ódkę, pap iero sy  i zby tn ie stro je , ale po­
trze b a  ośw iaty, zap row adzen ie  czystości koło siebie 
i w  budynkach, u rządzen ie  ciepłego m ieszkania, obfi­
tego w  św ieże pow ietrze, zap row adzen ie  w esołych
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i pożytecznych  rozryw ek  dla młodzieży, jak np. w y ­
cieczki, wszystko to w ym aga  kosztu.

Z arobków  u nas mało. Do miast mamy we 
wszystkie strony po trzy  mile. Na miejscu żadnego 
przem ysłu  dotychczas nie było. Musimy sami dbać 
o w ytw orzen ie  dla nas źróde ł  p racy  i korzyści. Że 
czasu m am y dużo zbyw ającego—zwłaszcza w zimie— 
to każdy z nas rozumie, siły—Bogu dzięki—nie brak. 
W ie le  w yrobów  do naszego kraju i do Rosyi sp ro ­
wadza się z zagranicy—nie brak  więc jeszcze pla-

liksa Kuklę i na zastępców: S tanis ław a Gruszkę i J a ­
na Śledzia.

Zdarzył się u nas smutny wypadek.
Obecnie, Bracia nasi korzystając z dobrej drogi 

śpieszą ze zwiezieniem  resz ty  d rze w a  na budowę 
szkoły w  Żeliszewie. Otóż je d en  z furm anów  lS-to- 
letni chłopiec przez  n ieostrożność upadł pod wóz 
obciążony d rze w e m  i tak nieszczęśliwie, że koło 
zgniotło m u głowę. Gdy go dowieziono do domu 

| życie skończył.
Daj mu, o Boże, za jego  dobre  se rce  r a ­

dość wr niebie!

Żeliszewialc. '

Kościół w  Żeliszewie.

ców ek nie zajętych. P rosim y więc W as  W ielebni 
Ojcowie i W a s  w spółbrac ia  nasi m aryaw ici o radę, 
jaki p rzem ysł m am y u nas w  Żeliszewie rozwinąć.

W  niedzielę d. 12-go stycznia r. b. odbyło się 
u nas zebran ie  parafialne. Za tem at do obrad  o po­
trzebach  naszej parafii religijno-oświatowo-społecz- 
nych posłużył nam  w stępny  artykuł z Ns 1 „W iado­
mości Maryawickich11, zatytu łowany „Ideał jedności 
i b ra te rs tw a11.

W ynik iem  narad  było postanow ienie otworzyć 
szkołę początkową w  Kotuniu w  domu parafialnym; 
na  u trzym anie  szkoły rodzice będą  płacili po trzy 
rub le  rocznie od dziecka.

Dokonano też w y b o ró w  członków Zarządu— 
w ybrano  jednogłośnie: br. Franciszka U rbana  i Fe-

M  W.
Maryawita.

Z życia religijnego innych 
Kościołów.

Niezależny Kościół na Filipinach.
Filipiny — jes t  to grupa wysp, leżących 

na Oceanie Wielkim, u wschodnich wybrzeży 
Azyi. Na północy graniczą te wyspy z wy-

Z parafii  S k órz eck ie j .

W  parafii naszej kapłan stale nie mieszka, 
lecz od czasu do czasu p rzybyw a z Żeliszewa.

Dnia 8-go stycznia w  kościółku naszym 
odbyło się nabożeństwo, podczas którego p r a ­
wie w szyscy p rzystępow aliśm y do Komunii Św.

Po nabożeństw ie  odbyło się zebran ie  p a ­
rafialne dla w yboru  członków zarządu na  now e 
trzechlecie. Jednogłośn ie  powołano na te  sta­
now iska dotychczasowych członków i zas tęp ­
ców, mianowicie: br. S tanis ława Niedzialka, Mi­
chała Piesaka, A ndrzeja  Grabowskiego i Jana 
Lęgasa.

Nadto postanowiono zakrzątnąć się koło 
budow y domu parafialnego, w  którym m ożnaby 
pomieścić ochronkę i szkołę, oraz mieszkanie 
dla osób pracujących w  tych instytucyach. Na 
budow ę tego domu uchwalono po dw a rub le  
z m orga — ratami i dać pomoc w  robociznie 
i zwożeniu materyałów. Da Bóg, że jak  w y ­
budowaliśmy kościółek, tak w}Tbudujem y i dom 
koniecznie po trzebny  dla oświaty i kultury 
naszej.

Tegoż dnia Ojciec Proboszcz odwiedził 
nas w  domach. W szyscy  zapisywali się na 
adoracyę, rozkładając godziny tak, by codzien­
nie od 6-ej rano do 9-ej w ieczorem  Pan Je z u s— 
Król se rc  naszych—mial n ieustanną straż.
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spą zwaną Formoza, należącą do Japonii, na 
południu z wyspami Borneo i Celebes, nale- 
żącemi do Holandjd

Filipiny do r. 1898 należały do Hiszpanii. 
Panującą religią była tam rz.-katolicka, a głó­
wnymi panami kraju — księża i zakonnicy, 
ja k  dobrze mieli się na Filipinach zakonnicy, 
świadczy lakt, że zakon Dominikański, który 
z założenia swego jest zakonem żebrzącym 
i nie powinien nic posiadać, posiadał tam za 
cżasów hiszpańskich m ajątek wynoszący 
15 milionów rubli.

W obec takiego stanu rzeczy lud musiał 
cierpieć nędzę i ucisk. To też skoro tylko 
Filipiny przeszły pod panowanie Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej, a lud otrzy­
mał wolność (1898), natychmiast obudził się 
tam żywiołowy ruch w celu wyzwolenia się 
z pod zależności od Rzymu.

Początkowo ten ruch nie napotkał na ża­
dne przeszkody. Rząd amerykański sprzyjał 
nowemu prądowi, a lud w nowoutworzonych 
niezależnych parafiach bezpiecznie zgroma­
dzał się na nabożeństwa do swoich dawnych • 
kościołów. Chociaż bowiem rząd amerykański 
skonfiskował dobra kościelne, pozostawił je  je ­
dnak w używalności niezależnego Kościoła.

Taki stan rzeczy trwał jednak niedługo. P a­
pież zawarł z rządem amerykańskim umowę, 
mocą której rząd część zabranych majątków 
zwrócił Dominikanom. Były to właśnie majątki, 
znajdujące się w posiadaniu Kościoła niezale­
żnego. Odebrano tedy młodej organizacyi 
kościelnej kościoły i zabudowania parafialne. 
Lud jednak nie cofnął się z raz obranej dio- 
gi. W krótce potem pobudowano nowe koś­
cioły i zorganizowano się hierarchicznie. Od 
roku 1902 istnieje zorganizowany niezależny 
Kościół na Filipinach i imponuje liczbą swych 
członków. Liczy on obecnie przeszło półtora 
miliona dusz, jednego arcybiskupa, 30 bisku­
pów i zgórą 4 tysiące księży.

W  ostatnich jednak czasach wyszło na 
jaw, że lud filipiński, który tak masowo w yr­
wał się z pod panowania papiestwa, który 
tak żywiołowo szukał ideałów ewangelicznych, 
dostał się pod wpływ ludzi bez wiary, którzy 
go prowadzą na manowce błędu i do najwi- 

■ doczniejszego odchrześcijanienia. Widocznie 
księża, którzy stanęli na czele tego ruchu, nie 
wznieśli się wyżej ponad dawne swoje życie

i

i dawne zapatrywania, ale owszem —- uzuch- 
waleni wolnością, jawnie wystąpili ze swoją 
niewiarą.

W  roku ubiegłym duchowieństwo niezale­
żnego Kościoła na Filipinach wydało kate­
chizm. Tytuł jego brzmi: „Katechizm nieza­
leżnego Kościoła na Filipinach, ułożony przez 
Najprzewielebniejszego Grzegorza Aglipaya, 
głównego biskupa tego Kościoła i zatwier­
dzony przez Najwyższą radę biskupią." (Ca- 
tequesis de la Iglesia Filipina Independiente 
par el Emmo Sr. Gregorio Aglipay y La- 
bayan, Obispo Maximo de dicha Iglesia, apro­
bata par el Consejo supremo de Obispos). 
Jest to książka urzędowa nowego Kościoła, 
wyrażająca wierzenia i poglądy jego prze­
wodników.

Podług tego katechizmu, nowo powstały 
Kościół filipiński różni się zasadniczo od 
wszystkich istniejących Kościołów chrześci­
jańskich. Dąży on nie'do sformułowania czy­
stej nauki Chrystusa Pana, jak jest zawarta 
w Piśmie św. i w podaniu Ojców, lecz pize- 
ciwnie sądzi, że samoż Pismo Św. i tradycjm 
zostały skażone i potrzebują oczyszczenia 
z błędów i naleciałości, stosownie do zdoby­
czy nowoczesnej nauki.

To też—stosując się do wymagań nowo­
czesnej nauki—katechizm filipiński zmienia tekst 
samej Modlitwjr Pańskiej. Odtąd ta modlitwa, 
przez całe chrześcijaństwo przyjęta i z uwiel­
bieniem odmawiana, ma brzmieć tak: „Ojcze 
nasz, którego niebem i tronem jest niezmie­
rzony wszechświat, niech się święci dw oje 
W ysokie Imię, lecz nie ustami, ale naszymi 
dobrymi uczynkami. Niech przyjdzie Twoje 
Królestwo miłości, sprawiedliwości, cnoty i po­
myślności. Niech spełniamy Tw oją świętą 
W olę, jak T y tego żądasz dla naszego zba­
wienia" i t. d.

Na pytanie: „Co jest niezależny Kościół 
Filipiński?"—odpowiedź daje się taka: „Jest to 
społeczeństwo nowych ludzi, wychowanych 
w nauce Jezusa, szukających Boga, jako kie­
rownika ich sumienia - i modlących się do 
Niego w duchu i prawdzie" (str. 3). Szcze­
gółowo omawiana jest kw estya początku i po­
chodzenia religii, lecz katechizm odrzuca nad­
przyrodzone objawienie Boże.

Przjfkazania Boskie według tego kate­
chizmu nie są pochodzenia Boskiego i podle-
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gają  popraw kom . U kłada też je  katechizm  
filipiński w następującej formie: 1) Miłuj B o­
ga; 2) miłuj bliźniego; 3) pracuj sześć dni, ale 
pam iętaj na skarb nieprzem ijający; 4) odpo­
czywaj siódm ego dnia; 5) czcij ojca i m atkę; i 
6) módl się do Jedynego  Boga; 7) nie zabijaj;
8) nie cudzołóż; 9) nie kradnij; 10) nie kłam.

Na potwierdzenie tych przykazań przyta­
cza katechizm wiele tekstów z Pisma Świę­
tego, lecz i samo Pismo Święte uważane jest 
jako źródło wiary nieautentyczne i niepewne, 
a zwłaszcza S tary Testament. Opis stworze­
nia świata, znajdujący się w Piśmie Świętem, 
jest zupełnie nieprawdopodobny; inaczej i pe­
wniej przedstawiają tę rzecz Darwin i He- 
ckel, to też do „Biblii filipińskiej" wniesione 
zostały teorye Darwina i Heckla.

W ogóle katechizm często powołuje się 
na uczonych średniowiecznych i nowożytnych.
I tak np. przy omawianiu kwestyi o istocie 
wiary przytoczone są zdania św. Tomasza 
z Akwinu, Kanta i Fichte. Przy wyjaśnieniu, 
że są tajemnice we wszechświecie, cytuje się 
Emil du Bois-Reymont. W  kwestyi pocho­
dzenia człowieka od małpy katechizm odsyła 
do uczonego Tekeli. W  kwestyi pochodze­
nia Nowego Testam entu przytaczają się zda­
nia Renana i Strausa.

Do ksiąg Now ego T estam en tu  Kościół 
filipiński odnosi się z szacunkiem , ale sądzi, 
że znajdują się w nich m iejsca apokryficzne, 
a naw et i w autentycznych częściach są rze­
czy niepraw dopodobne. Z czterech E w ange­
lii kanonicznych Kościół filipiński skom pono­
w ał jedną  Ew angelię, uzupełniając ją  w yją­
tkam i z Ew angelii apokryficznych. Pow aga 
św. Paw ła jes t odrzucona, owszem  twierdzi 
katechizm, że św. Paw eł sam  się przyznaje 
do kłam stw a (Rzym. 3, 5, 7).

Kościół filipiński przyznaje wszystkie 
siedem  Sakram entów  Ś., ale tylko jako  znaki 
zew nętrzne, nie uznaje zaś ich siły w ew nę­
trznej, czyli łaski. Chrzest spełnia się nie 
w Imię T ró jcy  Przenajśw iętszej, gdyż wogóle 
w Piśmie Ś. o T ró jcy  Ś. niem a m owy. Św ia­
dectw o Dziejów  A postolskich o udzielaniu 
D ucha Ś. przez włożenie rąk  (Dz. Ap. 8, 16) 
uw aża się za późniejszą w staw kę. Spow iedź 
uszna jest zachowana, ale jednocześnie się 
mówi, że stała  się ona obow iązującą dopiero 
w r. 1215. E ucharystya nie jes t Ofiarą. O sta-

| tnie nam aszczenie jes t tylko m odlitw ą o zdro­
wie chorej osoby; stąd  kapłani powinni jak- 
najpilniej nawiedzać chorych. W  kapłaństw ie 
niem a hierarchii; na biskupa m ogą wyświęcić 
zwykli kapłani. Przy zaw ieraniu ślubów  m ał­
żeńskich najw ażniejszą rzeczą je s t p rzestrze­
ganie przepisów  krajow ych. O d duchow ień­
stw a w ym aga się prz3rkładnego życia, pilno­
ści, pracy nad nauką i posłuszeństw a w zglę­
dem  zwierzchników. Biskupi składają p rzy ­
sięgę posłuszeństw a głów nem u biskupow i 
i bronienia Kościoła filipińskiego. — Kościół 
filipiński jes t Kościołem 'katolickim, czyli po ­
wszechnym, gdyż uw aża w szystkich ludzi bez 
różnicy jako  dzieci Boże i nie zabrania swoim 
wyznawcom  zaznajam iać się z innemi w yzna­
niami.

T ak  się przedstaw ia w streszczeniu nauka 
„Kościoła niezależnego na Filipinach". K ate­
chizm przechw ala się, że je s t to  jedyny  K o­
ściół, k tóry  ceni naukę w spółczesną więcej, niż 
Biblię, przez co staje  się relig ią godną dw u- 

| dziestego wieku. T a  religia —- m ówi k a te ­
chizm—w zbudza entuzyazm  wszystkich now o- 

| czesnych chrześcijan, a naw et ateistów , jak  
! np. dyrek tora  „nowej szkoły" w  Barcelonie, 

k tó ry  uw aża Kościół filipiński jako  insty tucyę 
dla ludzkości bardzo pożyteczną i zdolną 
uwolnić ją  od w iekow ych błędów  i zabobonów.

Z przytoczonych pow yżej danych widzi­
my, że t. zw. „Kościół Filipiński", chce stw o­
rzyć jakąś religię now ożytnego racyonalizm u, 
religię nie uznającą B oga osobow ego, ob ja­
wienia, ani żadnej nadprzyrodzoności. D ał się 
on opanow ać kierunkow i m odernistycznem u, 
k tó ry  obejm uje obecnie coraz liczniejsze sze­
reg i duchow ieństw a rz.-katolickiego.

Przew odnicy ruchu religijnego na Filipi­
nach, w yłam ując się z pod władzy hierarchii 
rzym skiej, bynajm niej nie szukali chw ały B o­
żej, ani poży tku  dusz, nie dążyli do u rze­
czywistnienia wzniosłych ideałów  E w angeli­
cznych,—ale raczej mieli na myśli sw oje cele 
osobiste, i wciągnęli w błąd ciem ny w rze­
czach w iary i zaniedbany lud. Sm utno jes t 
patrzeć, jak  dzieła, przeznaczone dla odro­
dzenia ludu i zbaw ienia dusz, paczą się i ni­
szczą przez złą wolę jednostek  niepow ołanych, 
am bitnych lub pozbaw ionych wiary.



POCHÓD TRZECH śKROLI DO BETLEEMU.

Przedstawienia jasełkowe 
u Maryawitów

(Dok).
Uprzytomniliśmy sobie dostatecznie p ier­

w otną myśl i cel Jasełek, sidąc ' więc ’za S e ra ­

finem z Asyżu, pragniemy podnieśćj poziom 
tych przedstawień u nas i uczynić takowe 
godnemi wielkiej myśli swego pierwszego 
twórcy. Z uwzględnieniem w ym agań kultu­
ry i potrzeb religijnych współczesnych chrze- 
ścian należy ten rodzaj sztuki religijnej odro­
dzić i do wyżyn należytej sztuki doprowadzić.

W IA D O M O ŚC I M ARYA W ICK IE
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Kościół w  Raszowie i zabudowania parafialne.

U tw o ró w  ja se łk o w y ch  o ty m  planie i k o ­
lorycie nie pos iadam y dotąd. Prof. W indak ie -  
wicz, G logier, K o lb e rg  zajm ow ali  się w p ra w ­
dzie u nas Jase łkam i, ale czynili to w sposób  ; 
czysto  n au kow y , chcąc podkreślić  sam o ro d n y  
rozwój i n iezw ykle  c iekaw e e tnograf iczne  ce ­
chy polskich Ja se łe k  i rodz im ych  form  szo ­
pki. P raw d z iw e  Jase łk a  trzeb a  dopiero  s tw o ­
rzyć. D o k o n ać  teg o  m o g ą  uzdolnieni m ary a -  
wici, k tó rzy  złożyli już  n ieraz , dow ody , że 
z ła tw ością  w łada ją  piórem.

P ie rw sze  zapoczą tkow an ia  o ryg ina lne  J a ­
sełek, ju ż  w yraźn ie  p rze jaw ia ją  się na  p rzed -  j 
s taw ien iach  zwłaszcza, j a k  zauw ażyliśm y, 
w W arszaw ie ,  na  K aro lkow ej.  Począ tk i z ro ­
bione, a ła twiej już  dalszą pracę  przeprow adzić .

T rz e b a  ty lko  nieco p rz e s tu d y o w ać  d any  
m a te ry a ł— i dokonać  o ryg ina lnego  dzieła.

U w a ż a m y  za w łaśc iw e ogłosić k onkurs  
na napisan ie w zorow ych  Jase łek .  W z o ró w  j 
p raw dziw ych  do tąd  jeszcze  nie posiadam y. 
F ra g m e n ty  ja se łk o w e  pisał n ieg d y ś  w yróżn ia-  
jąco  dobrze  W ito ld  Łaszczyński,  ale są  to 
zda je  się, ty lko f rag m en ty  i rzeczy  n ieznane

Niezłe p ró b y  m aryaw ick ich  u tw o ró w  j a ­
se łkow ych  ju ż  dali nasi b rac ia  i s ios try  poec i— 
i te  g rane  są w yłącznie  p raw ie  na  naszych 
parafiach. S ą  to je d n a k  p race  doryw cze.

N ależy  takow e ująć w jednolitą ,  h a rm o ­
nijną całość i bardziej a r ty s tyczn ie  obrobić.

W łaśn ie  dla teg o  p rzeg ląd u  już- is tn ie ją­
cych, o ryg inalnych  u tw o ró w  Jase łk o w y ch  
u m ary aw itó w  i dla p o b u d zen ia  do napisania

[ now ych, sądzimy, że og łoszenie konkursu  m o- 
J  że się dodatn io  przyczynić.

D la  zachę ty  za łączam y już naprzód p ró b ­
kę f rag m en to w ą  tak iego  u tw oru ,  m ianow i­
cie— do tąd  n iep o ru szan ą  m yśl— złości dem ona  
na w idok zeb rane j  na Jase łkach  publiczności, 
k tó ra  p rag n ie  uczcić Jezu sa  i odśw ieżyć m i­
łością D zielą W c ie len ia  sw e  zm ęczone  dusze  
i zm artw iałe  serca.

Przem owa Lucyfera do w idzów .
(Fragm ent do Jasełek) .

...Wam, coście przyśli oglądać zwycięstwo, 
ja, książę świata, obwieszczam  zginienie... 
Napróżno se rca  w asze o zbaw ienie  
krzyczą;—ja, pan i król wasz, chcę p rzek leństw o 
swoje pomścić, gotując śm ierć  Bożemu 
Synowi, a w am —wieczyste pragnienie...

Ja  n ienaw idzę was całą p iekieł złością: 
za tę w aszą w iarę  w  przyjście  Mesyasza, 
za nadzie ję  zbaw ienia  i za miłość waszą 
dlań,—za te łzy wasze, św iecące radością.—

A im nienawiść mię więcej ogarnia, 
tern silniej żądza pali Lucyfera, 
tern szerzej w ro ta  p iekielne otwieram, 
aby was posiąść dla w iecznych męczarni.

A jako w szechśw ia t potężny, bez końca, 
jako p ioruny groźne i trawiące, 
wielki i s traszny jesteś,  Lucyferze, 
jaśnie jszy  chwałą ognistego słońca—; 
korony świata nikt ci nie o d b ie rz e ! ..

Więc Narodzony niech cię nie p rzeraża; 
n ie zaćmi gwiazda Jego  twojej chwały, 
Lucyferowi wszak służy świat cały,— 
któż zechce słuchać w  pieluszkach nędzarza?...

Z resz tą  n iezm ienny  w yrok  Lucyfera:
kto z nim chce walczyć, niech podłe umiera!...

Chryzopraz.
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Rolnictwo u Maryawitów.
Słowo w stępne  do Braci gospodarzy.

(Dok.)

W reszcie po obejrzeniu w szystkiego za- i 
prow adzono m nie do m ieszkania. Jak  pań ­
stwo jacy — 2 stancye i kuchnia, za kuchnią 
spiżarnia — wszędzie schludno; pokoje w y­
sokie o dużych oknach, widne, um eblow ane— 
tu szafa, tam  kom oda, lustro, zegar, łóżko 
dziecinne, stół, krzesła. Zajrzałem  i do spi­
żarni — w szystkiego obficie, połcie słoniny, 
wędliny, to znów w arzyw a, konserw y, ow oce— 
to znów mąki — a, to tu  głodu nie m ają—po­
m yślałem  sobie; a dzieci porządnie ubrane, 
grzeczne, dobrze w ychow ane, w szystkie do­
brze czytają, piszą, chodzą do szkoły,—starszy 
syn widać gra na skrzypcach, bo i skrzypce 
wiszą. G ospodarz pokazał jeszcze dom ową 
biblioteczkę, w ładnej oszklonej szafce, w  k tó ­
rej znajdow ały się i książki rozm aite nauko­
we i gospodarskie, i jak ieś pam iątki rodzin­
ne, fotografie, i czasopism a rolnicze ilu stro ­
wane. „Tu cała m oja m ądrość gospodarska— 
pow iedział, pokazując na biblioteczkę. — Nie 
żałowałem  nigdy pieniędzy na dobre książki 
i czasopisma, bo wiedziałem , że mi się stok ro ­
tnie wrócą. A najw iększą troską m oją jest 
to, żebym  dzieciom moim dał jaknaj więcej 
oświaty, bo wiem, że gdy  będą  oświecone, 
to sobie w życiu zawsze dadzą radę. G run ­
tu więcej nie kupuję, bo m am  dosyć tych 
7 m órg, bo bym  nie cłał rady, a najem nik 
u nas zbyt drogi i trudny. Zięciowi, który 
jes t przy mnie, zostawię gospodarkę, a inne 
dzieci dostaną potrochu pieniędzy odem nie 
i spłatę od zięcia i niech sobie radzą, tak 
jakem  ja  sobie dał radę." G ospodarze w resz­
cie poczęstow ali m nie dobrym  podw ieczor­
kiem (ale bez wódki) i rozstaliśm y się. D łu ­
go potem  m yślałem  o tern w szystkiem , com 
tam  widział, potem  o naszych gospodarstw ach 
biednych, opuszczonych, nędznych, o naszych 
ludziach ciemnych, nieośw ieconych, o ich by ­
cie ciężkim, o ich niedoli na gruncie, jak  so­
bie zaradzić nie um ieją, o naszych dzieciach 
brudnych, nieokrzesanych, półdzikich, o na­
szym  inw entarzu  ogłodniałym , nieużytecznym , 
o naszych polach pustych, nieupraw ionych, 
z lichymi urodzajam i, k tóre ledw ie że starczą

na utrzym anie rodziny. Oj, bieda to, bieda 
bez tej oświaty, bez tej kultury!

Ale przecież trzeba coś radzić, trzeba coś 
przedsięw ziąść, bo na nic łzy ronić, narzekać 
i lam entow ać. Los nam się nie popraw i, 
jeżeli z założonem i rękam i siedzieć będziem y 
i biadać i po starem u gospodarow ać w spo­
sób pierw otny, jak  nasi ojcowie. T rzeba  naj­
pierw  zrozum ieć nasze biedy w naszem  go ­
spodarow aniu, poznać now e sposoby, używ a­
ne pow szechnie zagranicą i do nas powoli 
przenikające, aby i u nas gospodarki nasze 
drobne zakwitły, byśm y stali się też ludźmi 
zamożnymi, dostatnim i. Słow em  trzeba  do­
prow adzić nasze gospodarstw o do wysokiej 
kultury .

Pierw szym  błędem  i najw iększym  w na­
szych gospodarstw ach jes t to, że prow adzim y 
na m ałym  kaw ałku  g runtu  gospodarstw a expan­
sy wne, t. j. takie, jak  ci, co m ają wielkie 
obszary gruntu , gdy  tym czasem  nasze gospo­
darstw o pow inno być intensyw nie przem ysło­
we, tak  żeby każdy łokieć kw adratow y p rzy ­
niósł nam  swój -określony, w yraźny pożytek 
i dochód. D aw niej, k iedy szlachta m iała wie­
le grun tów —przeto  m ogła siać zboża, aby je 
wywozić zagranicę, spław iać do Gdańska. 
Na Ukrainie, na Syberyi, gdzie są wielkie 
przestrzenie gruntów  dobrych, słusznie trzeba 
siać zboża, by starczyło dla św iata całego. 
Ale, u nas gdzie dobry gospodarz m a nieraz 
6 m órg zaledwie, tak  gospodarow ać nie m o­
żna i nie opłaciłoby się. U nas na ilość zbo­
ża rachow ać nie można, ale nasze gospodarki 
zamienić trzeba  na przem ysłow e, jak  widzie­
liście u gospodarzy zagranicą. T rzeba  żeby 
wszystko dało swój dochód: i g run t dosko­
nale upraw iony, i sad owocowjy i ogród w a­
rzyw ny —- i inw entarz, a najbardziej krowy, 
by zamienić nasze gospodarstw a na m leczne, 
i stąd  ciągnąć najw iększy dochód — i świnie, 
i drób dobrze u trzym any—i rybołów stw o w re­
szcie, i pszczelnictw o — i przem ysł domowy: 
tkactw o, robo ty  słom kowe, z wikliny na zimę. 
Tylko przy takim  przem ysłow ym  sposobie 
gospodarow ania osiągniem y należyte korzy­
ści z naszych gospodarstw , usuniem y niedolę 
i nędzę a w prow adzim y dobrobyt.

A le do tego  wszystkiego po trzeba  głowy 
i pracy. My, bracia rolnicy, pospieszym y wam  
z pom ocą i nauką, aby przedew szystkiem
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Ł azarz cierp iący—sym bol/dudu biednego.

was oświecić i nauczyć was tego sposobu 
gospodarowania. A wiele, wiele potrzeba wam 
się nauczyć, bo jesteście jak ci niewidomi, 
co bielmo mają na oczach, i nie widzą pra­
wie nic przed sobą. Wielu z was już bu­
dzi się do nowego życia, próbuje rozmaitych 
sposobów zaradzenia sobie, nieraz nawet do­
syć udatnie, ale to są tylko pojedyncze za­
biegi i wysiłki, nader słabe i niedoskonałe 
z powodu braku dostatecznego oświecenia. 
My wam pospieszymy z pomocą i w naszej 
gazecie Maryawickiej znajdziecie wszystką 
naukę, potrzebną do dobrego gospodarstwa. 
A będziemy was organizowali do pracy gro­
madzkiej, wspólnej, bo w tern będzie wasza 
największa siła, więc będziemy zakładali 
wśród was spółki gospodarcze, a najpierw 
mleczarskie, jako najważniejsze; będziemy 
was pouczali o wszystkiem, co dla waszego 
dobra, dla podniesienia waszych gospodarstw 
wam posłuży. Słowem wprowadzenie wśród 
was wysokiej kultury będzie naszem zada­
niem. W y zaś, Bracia kochani, zaufajcie nam; 
korzystajcie z naszych wskazówek, z naszego 
czasopisma; oświecajcie się nieustannie—po- 
kilkakroć wieczorami odczytujcie nasze arty­
kuły gospodarcze; zastanawiajcie się, rozwa­
żajcie, radźcie się wzajemnie. A we wszel-

! kich trudnościach, wątpliwościach i zarzutach 
do nas, do naszej Redakcyi się zwracajcie. 
Jakiekolwiek pytania gospodarcze was zain­
teresują, powiadamiajcie nas o nich, a my 

i dawać wam będziemy w następnych Nume- 
! rach odpowiedzi gospodarcze. I sami co tyl­

ko spraktykujecie u siebie, powiadamiajcie 
nas o tern dla pożytku ogólnego. Niech to 
czasopismo nasze kochane nas zjednoczy 
wzajemnie, dla największej waszej korzyści, 
a naszej pociechy, gdy widzieć będziemy, 
że nasza praca nie idzie na marne, że wyda- 

| je owoc w waszym dobrobycie i waszej kul­
turze. Czesław Kaliński.

Budownictwo wiejskie.
(Dok.)

Budownictwo wiejskie jest jedną z naj­
bardziej ważnych kwestyi. Lud nasz, pi'zez 
długie bardzo lata, zostawiony sobie w tej 
sprawie, jest wprost bez rady i sam stanowczo 
się nie podniesie, albo przynajmniej bardzo 
nieprędko. Żeby zaradzić złemu trzeba dać 
p o z n a ć  t o  z ł o  w całej pełni. Żeby lud 
nasz zapragnął lepszych domów, powinien 
przyjść do przeświadczenia, czy sam, czy też
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przy pomocy innych, że domy jego są aż 
nazbyt liche i że bardzo łatwo zmienić je na 
lepsze. Trzeba poznać przyczyny złego i środki | 
łatwe poprawy. Domy naszego ludu są nizkie, 
zazwyczaj 3 łokcie wysokości. Drzwi domów 
mają zaledwie 2 i pół łokcia wysokości. Okna ! 
maleńkie i brudne, nie dopuszczają światła. 
W ewnątrz rzadko gdzie znajdziemy podłogę, j  

a prawie nigdzie niema pieców. Latem palą j  

na kominach licho postawionych z cegły. j  

Zimą zaś ustawiają na środku izby blaszane 
kuchnie, które rozpalone podnoszą tempera­
turę do niemożliwej wysokości, ale gdy się 
przestaje palić, zupełnie zastygają i wtedy 
w mieszkaniu jest prawie tak zimno, jak na i 
dworze. A nawet kiedy się pali, to gorąco j  

jest tylko blizko paleniska, po kątach zaś jest j 
zupełnie zimno. To, też domownicy skupiają J 
się wokoło ogniska i niema prawie domu, 
w którymby szczególniej małe dzieci nie po­
parzyły się bardzo boleśnie. Na takich bla- 
szankach gotują i para rozchodzi się i osiada 
po wszystkich ścianach.

Domy wiejskie zazwyczaj są bardzo nie­
duże. Najczęściej w jednej izbie mieszczą 
się wszyscy domownicy. W  niej gotują, je ­
dzą i śpią nieraz po kilkoro w jednem łóżku. 
Któż- nie zrozumie, jakie to niehygieniczne 
i niemoralne. Czasami chłopcy śpią w obo­
rze, bo im za ciasno w domu. Muszą oddy­
chać bardzo szkodliwymi wyziewami. Cza­
sami bogatsi gospodarze mają dwie izby po 
dwóch bokach sieni rozmieszczone. Jedna 
z nich większa zazwyczaj tylko przez lato za­
mieszkana, gdyż na zimę wszyscy cisną się 
do mniejszej, gdzie opalają i gotują. . Nikomu 
nie przychodzi do głowy, żeby jeden ogień 
dobrze zastosowany mógł przynosić dwie ko­
rzyści: żeby przy .nim można było gotować, 
i ten sam ogień żeby ogrzał piec dobrze zbu­
dowany z kafli lub nawet z grubej cegły. 
Prawdziwą plagą dla wiejskiego ludu są tak 
zwani mularze, którzy najmniejszego nie mają 
pojęcia o swoim fachu. Z ich przyczyny lud 
prosty nawet nie może mieć wyobrażenia, co 
to jest dobra kuchnia, lub dobrze ogrzewający 
piec, który utrzymuje ciepło przez całe 24 go­
dziny i to w dodatku nagrzany ogniem, który 
służy do gotowania. Jednym z wielkich bra­
ków domów, wiejskich jest i to, że te domy 
są budowane w taki sposób, że wszystkie

jego ściany są zewnętrzne, a więc wystawione 
na działanie zimna i wiatrów.

Zazwyczaj lud nasz zasłania się ubóstwem.
Ale ci sami budują większe stajnie i t. d., 

a sami kontentują się lichymi i małymi dom- 
kami. Wyziera tu albo naganne skąpstwo, 
albo gruba niezaradność. Najbiedniejsi na­
wet mogą i powinni mieć choć dwie izby 
oddzielne. Jedna z nich powinna byc prze­
znaczona na kuchnię, druga zaś na sypialnię. 
W tedy łatwiej będzie utrzymać ład i porzą­
dek w obu. Do tego nie potrzeba nawet 
większego domu. Należy tylko skorzystać 
z połowy sieni, która zawsze jest za duża, 
i w niej ustawić kuchnię, np. podług nastę­
pującego planu:

4 łokc ie

5 łokci K u ch n ia

cugi k o m in o w e

4 łokc. S ień

4 łokcie  8 łokci

Bardzo ważną rolę gra komin, żeby miał 
4 cugi 6 na 9 cali każdy od każdego dołu aż 
do wierzchu. Żeby kuchnia, kapa, piec od 
chleba i ogrzewacz, umieszczony w sypialni, 
każde z nich miało swój luft. Piec od chleba 
doskonale można umieścić pod kuchnią. D o­
dać tu jeszcze należy, że domy nawet naj­
uboższe powinny być tak budowane, żeby 
wysokość ich od podłogi do belek wynosiła 
najmniej 4 łokcie. Drzwi powinny mieć 3 ło­
kcie z calami wysokości, a okna przynajmniej 
2’/2 łokcia. Jeżeli kto tu spotyka jakie tru­
dności, lub kwestyę znajduje nie dość jasną, 
prosimy się zwrócić z zapytaniami, lub swo- 
jemi uwagami.

Ks. K  K.

Szkółki owocowe.
(C. d.)

Po za wsią widać jeszcze trochę grusz 
polnych, skazanych na wymarcie. Zabytek to 
lepszych czasów; dziś już młode obok nich
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Kapliczka w  Ż arnow ce.

nie wyrosną, bo miedze bydłem wydeptane, 
zresztą dzieci by je połamały.

T a k js ię  przedstawia nasza polska wieś 
w 20 wieku! To też Czesi, którzy niedawno 
odwiedzili nasz kraj, przyjechawszy od gra- 

| nicy do W arszaw y  i popatrzywszy na naszą 
ziemię niedbale uprawianą, w wielu miejscach 
pi'óżnującą i gołą, słusznie powiedzieli: „Polacy 
dbają tylko o kościoły i karczmy." W styd  nas 
doprawdy! Przecież nasza ziemia nie gorsza 
odAzeskiej, lub niemieckiej. jjTam giną domy 
w sadach, a na polach tyle drzew owocowych, 
co u nas sosen na Podlasiu. Mają dla siebie 
dość owocu, jeszcze nam sprzedają za milio­
ny, bo 3/4 tego co nam potrzeba, przychodzi 
od nich.

Z tego poznaliśmy, jak  potrzebny je^l 
owoc dla człowieka, nadto odczuwamy chyba 
wszyscy potrzebę zajęcia się sadownictwem,

; które przez nasze lenistwo i nieuctwo dotąd 
było w zaniedbaniu. Precz więc z lenistwem! 
Jak  zabieram y się do walki z pijaństwem 
i papierośnictwem, tak również i z tą wadą! 
Niech nasi maryawici i na tem polu dadzą 
przykład swej braci.

NARESZCIE!...
(Szkic pow ieściow y.)

(C. d.)'
P. Karol, zauważyliśmy, posiadał niezmier­

ny skarb życiowy, a nim był sekret um ieję­
tnego wyzwolenia się od najrozmaitszych cię­
żarów podatkowych, które potrafią zgnębić 
materyalnie- nawet dostatnio wyposażonego 
osobnika.

Naprzód więc dyplomatycznie wycofał się 
od obowiązków społecznych: palacza, pijaka, 
gracza, teatromana, a tem samem wydatki 
swoje sprowadził pocichu do możliwego mi­
nimum.

Pozostały mu te tylko pozycye, które 
z natury  rzeczy zdyspensować się nie dadzą, 
a niemi są: mieszkanie, życie, odzież. Ale i tu 
p. Karol okazał się praktykiem, który zawsze 
zgodnie chce wyjść z przysłowiem: „wedle 
s taw u—grobla". Żeby  mieć mieszkanie ładne, 
blizkie centrum miasta, z widokiem na Wisłę, 
w blizkości Łazienek, Botanicznego—zwrócił

swą uw agę na skromny i tani podówczas 
Solec.

T u  rzeczywiście wynalazł miły, oddzielny 
pokoik za sześć rubli miesięcznie—sam nie­
stety płacić mógł tylko trzy, z drugiej zaś s tro­
ny chciał mieszkać samodzielnie, bez wspóllo- 
katora.

Za współpłatnika wziął więc fortepian, na 
którym właściciel jego, uczeń konserwato- 
ryum, miał prawo codziennie w określonym 
czasie, kiedy p. Karol wychodził na zajęcie, 
ćwiczyć się muzycznie kilka godzin.

T ym  sposobem p. Karol miał mieszkanie 
z fortepianem, z widokiem na Wisłę, blizko 
Łazienek — wyraźnie za rubli trzy m ie­
sięcznie. Bajecznie tanio!.. Spraw ę lokalu ro ­
związał dla swej wygody wybornie.

Lecz życie, utrzymanie?..
Zdawało się, że z tej życiowej pułapki 

p. Karol nie zdoła się już sianem wykręcić, 
tembardziej, że restauracyi nie cierpiał i m a­
wiał, że rujnuje żołądek.

Zdecydował się prowadzić własną kuch­
nię, we własnem mieszkaniu...
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A by praca nasza była  skuteczna, nie na ­
raziła nas na koszta i nie doprowadziła nas 
do zniechęcenia, po trzeba się do tego wziąść 
umiejętnie, jak  do każdej rzeczy. Od czego 
więc zacząć należy?

Kogo stać, może gotowe szczepy nabyć 
w zakładach ogrodniczych i sadzić. Ale po­
nieważ u nas mało jeszcze takich zakładów, 
i gdyby  choć co dziesiąty gospodarz chciał jaki 
taki sadek założyć, toby  gotowych szczepów 
nie starczyło, dla innych zaś byłyby za drogie, 
więc trzeba najprzód hodować szczepy. W  tym 
celu odgradza się kaw ałek ziemi, gdzie się 
sieje ziarnka grusz, jabłoni, śliw, czereśni 
i inne; gdy wyrosną dziczki, szczepi się je, 
potem odrośnięte wyjm uje się i wsadza na 
stałe do gruntu. To  miejsce, gdzie się tak 
Hodują drzewka, nazywamy s z k ó ł k ą  o w o ­
c o w ą .  Jest  ona tern dla drzew, czem ochron­
ka i szkółka dla dzieci.

Kto kocha ziemię ojczystą, komu przykro, 
że ona odarta z lasu, że pusta  i naga, jak  
w pierwszym dniu stworzenia, niech się p rzy­
łoży do jej ozdoby. Niech zakłada takie szkół­
ki, innych do tego zachęca i pomaga. Nie

ten kocha ojczyznę, kto o niej pięknie mówi, 
smętne piosenki śpiewa, ale ten, kto sw ą m i­
łość czynem stwierdza. Kto więc kawałek 
ziemi, posiadanej przez siebie, ozdobi d rze­
wami, ten da dowód, że kocha, że dba o nią.

Nie lękajmy się pracy, bo ona nam się 
stokrotnie opłaci. Sam a ta praca jest jedną  
z najmilszych. Da ona nam poznać, ile to 
cudów złożył Bóg w naturze. W  jednem  np. 
ziarnku ukryw a się siła na tysiące sadów. G d y ­
by  człowiek t}dko nie przeszkadzał, toby 
same drzewa okryły ziemię w krótkim czasie. 
Zamiast przeszkadzać, starajmy się pomagać 
naturze i nadawać jej kierunek. Zapy ta  kto,
jak urządzić szkółkę?

' (C. d. n.)

List do Redakcyi.

S zanow na Redakcyo!

W  „W iadom ościach M aryaw ickich11, w ydanych 
w now ej szacie, w  .Na 1-m, w  artykule „Ideał je d n o ­
ści i b ra te rs tw a", z p raw d ziw ą przy jem nością  w y­
czytałem  przypom nien ie  ideałów  m aryaw ickich , k tóre 
m ożnaby streścić: „oddanie, a raczej p rzy w ró cen ie

Każdodziennie, około południa, p. Karol 
w ystępował w roli średniowiecznego alche­
mika — coś na ogniu tajemniczo w żelaznym 
tygielku gotując... Ciecz gęstą, koloru rudy 
żelaznej, zawzięcie przemięszywał specyalną 
kopystką  — zapewne wyławiając alchemicznie
z takowej złoto.

— A, nic dziwnego!., Mógł żyć przyzwoi­
cie, mógł chodzić w haweloku, z długimi wło­
sami i brodą w stylu artystów włoskich; mógł 
spokojnie w Botanicznym, lub Łazienkach 
wysiadywać, zagłębiony w książkach po uszy, 
lub przypatryw ać się wspaniałej naturze z za­
chwytem!... Mógł!..

Znał tajemnice alchemii!.. Gotował co­
dziennie gęstą  ciecz koloru rudy żelaznej, 
z której dobywał wszak złoto—to źródło do­
brobytu  i niezależności współczesnej!..

Niestety!.. Po ścisłem zbadaniu, alchemia 
p. Karola okazała się zwykłem kawalerskiem 
gotowaniem zupy a la Kneip — z czarnego żoł­
nierskiego chleba!... T a  właśnie zupa, jako 
główna podstaw a gastronomii naszego orygi­
nała, była genialnem rozwiązaniem najfrasobli-

wszej spraw y jedzeniowej. Jeść trzeba — 
i pieniędzy na to trzeba! Pan  Karol poddał 
się tej konieczności i musiał znaleźć odpowie­
dnie kapitały na... chleb żołnierski.

Spraw ę żołądkową oparł mocno i tanio 
na systemie Kneipa. Obiad z wszystkimi 
dodatkami nie przekraczał granic dziesięcio,- 
kopiejkowych. Śniadanie i kolacya zadawal- 
niały się pięciokopiejkówką. Z dziesięciu więc 
rubli, po odtrąceniu mieszkaniowego i na ży­
cie—pozostawał jeszcze p. Karolowi miesię­
cznie na żelazny kapitał bytowania jego— 
cały rubel!..

Ubierał się p. Karol z pew ną galanteryą 
oryginalną. Mógł sobie na to pozwolić, mając 
dobrego brata-—krawca, a zresztą umiał sza­
nować swoje, zawsze czyste, odświętne, sza­
ty. Lubiał dużo czytać. Z lepszych czasów 
miał dość duży zapas książek, które za oszczę­
dzane grosze skupywał chciwie u żydków na 
Świętokrzyskiej. A zresztą, chodzić lubiał do 
gratisowej biblioteki, gdzie mógł bez prze­
szkody pławić się w powodzi drukowanego 

| słowa. (C. d. n.)
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n a le ż n e j czci i n a jw y ż sz e j c h w a ły  B ogu  u ta jo n em u  
w  P rz e n a jśw ię ts z y m  S a k ra m e n c ie 1', „o św ia ta  ludu  
m a ry a w ic k ie g o 11 i „ p o p ra w a  w a ru n k ó w  ek o n o m i­
c zn y ch  te g o ż  lu d u .“ S z c z e g ó ln ie j zaś  u c ie szy ł m n ie  
te n  nac isk , jak i a u to r  a rty k u łu , ro b i n a  p o trz e b ę  
w sp ó ln e j, g ro m ad zk ie j p ra c y  w  p rz e p ro w a d z e n iu  
ty c h  id ea łó w . J e ż e l i  b o w ie m  je d e n  cz łow iek , n o ­
szący  w  sw e m  se rc u  bosk i p ło m ie ń  żąd zy  szczęśc ia  
d la  in n y ch , w ie le  ro b i d o b re g o ,—to w ięce j ro b i k ilku  
ludzi, a n ie ró w n ie  w ięce j g ro m ad a , z rz e sz e n ie , sp o ­
łeczn o ść , w  k tó re j w szy scy , ja k  w  m ro w isk u , p r a ­
cu ją  d la  w sp ó ln e g o  d o b ra  ogółu.

J e d n e g o  ty lko  n ie  m o g ę  z ro zu m ieć , co zn aczą  
n a s tę p u ją c e  s ło w a w sp o m n ia n e g o  a rty k u łu : „Kto s ta ­
n ą ł d o b rz e  n a  ty m  fu n d a m e n c ie  ( re lig ia  i C hrystus), 
te n  ła tw o  czy n ić  b ę d z ie  p o s tę p y  i w  o św iac ie  
i w  k u ltu rz e  ek o n o m iczn e j, ła tw o  z a p e w n i sob ie  
i b liźn im  sw o im  ro zw ó j d u ch o w y  i b y t m a te ry a ln y .11 
R ozw ó j d u ch o w y  — to ro zu m iem , a le  o św ia ta  i b y t 
m a te ry a ln y —te g o  n ie  m o g ę  pojąć... J a k iż  bow iem  
w p ły w  m o że  m ieć  re l ig ia  n a  o św ia tę  i p o p ra w ę  w a ­
ru n k ó w  ek o n o m iczn y ch  n a sz e g o  ludu?

D zisiaj obóz  n a m  p rz e c iw n y , ży jąc y  b e z  Boga, 
w a lc z ą c y  b e z  N iego o le p s z e  ju tro , p o w iad a , że  r e ­
lig ia  z a b ija  w  cz ło w ie k u  w sz e lk ą  in icy a ty w ę , czyni 
c z ło w ie k a  n ie z a ra d n y m , o b ie c u je  m u  szczęśc ie  do-

Kronika.
KRAJOW A.

Nauczycie le  a w o jsk o w o ś ć .  M ini- 
s te ry u m  o św ia ty  p o lec iło  z a rząd o m  
Z ak ładów  n au k o w y c h  u ło ży ć  lis tę  
osób  z  p o ś ró d  n au czy c ie li, k tó rz y  
z g o d n ie  z n o w ą  u s ta w ą  w in n i b y ć  
u w o ln ie n i od p e łn ie n ia  s łu żb y  w o j­
skow ej.

Nowe więzienie. G łów ny  z a rząd  
w ię z ie ń  z a p ro je k to w a ł b u d o w ę  n o ­
w eg o  c e n tra ln e g o  w ię z ie n ia  w  W a r ­
szaw ie  w e d łu g  n a jn o w sz y c h  w y m a ­
g a ń  h y g ie n y  i te ch n ik i. N ow y ten  
g m ach  m ia ł b y ć  w y b u d o w a n y  n a  
n o w y m  B ru d n ie , a le  z e  w z g lę d ó w  
sa n ita rn y c h  p o sz u k iw a n e  je s t  m ie j­
sc e  o d p o w ie d n ie jsz e .

Petersburg. K oła  d o b rz e  p o in ­
fo rm o w a n e  u w a ż a ją  n o m in acy e  n o ­
w o ro c z n e  za  zw y c ię s tw o  p ra w ic y .

W ystawa rzem iosł  w Warszawie.
W  śro d ę  o d by ło  się  z e b ra n ie  ogó l­
n e  S e k c y i IV  R z e m ie ś ln ic z e j p rz y  
T ow . p o p ie ra n ia  p rz e m y s łu  i h a n ­
dlu, n a  k tó re m  om ów iono  m y śl 
u rz ą d z e n ia  w  W a rs z a w ie  w  m ie ­
siącach  le tn ich , w y s ta w y  rz e m io s ł 
i p rz e m y s łu  d ro b n e g o . B udzi

p ie ro  za  g ro b em , a tu ta j n a  z iem i k aże  m u  ty lko  
c ie rp ieć ... J e s t  to  p rz e s a d a  i n ie ro z u m ie n ie  relig ii; 
zn am  i czu ję  n a  so b ie  je j p o trz e b ę ... T o  B osk ie  s ło n ­
ko, g d y  sz c z e re m  p ło n ie  św ia tłem , ja k ż e ż  o św ieca  
i c ie p łe m  sw em  o g rz e w a  m ro k i i z im no  ży c ia  z ie m ­
sk iego ... A le  n ie  m o g ę  p rz e d s ta w ić  sob ie j jak i je s t  
s to su n ek  re lig ii C h ry s tu so w e j do o św ia ty  i p o p ra w y  
b y tu  ek o n o m iczn eg o .

P ro s z ę  w ięc  C zc ig o d n eg o  O jca  R e d a k to ra  o w y ­
ja ś n ie n ie  m i te j w ątp liw o śc i.

O d d an y  w  C h ry s tu s ie  s łu g a  
.7. Romanowski.

Podziękowania.
Z arząd  p a ra f ii m a ry a w ic k ie j P rz e n a jśw ię ts z e g o  

S a k ra m e n tu  w  S try k o w ie  sk ład a  za  p o ś re d n ic tw e m  
d ro g ie g o  n a m  p ism a  „W iad o m o śc i M ary aw ick ich 11, 
p o d z ięk o w an ie  B r. B o le s ław o w i S k ro ń sk iem u , k ie ro ­
w n ikow i zak ła d u  a r ty s ty c z n o -m a la rsk ie g o  w  L eszn ie , 
za  g u s to w n e  i p ra k ty c z n e  w y k o n a n ie  d ek o ra c y i do 
p rz e d s ta w ie ń  ja s e łk o w y c h  w  dom u p a ra f ia ln y m  S tr y ­
kow sk im .

S try k ó w , 7 s ty czn ia  r. b. Zarząd.

S z a n o w n e j firm ie  T e ic h m a n n  i M auch w  Ł odzi, 
sk ład am y  n a  te m  m ie jscu  s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  
za  b e z in te re s o w n e  u rz ą d z e n ie  w  Taniej Kuchni o św ie ­
tle n ia  e le k try c z n e g o . Zarząd p a ra fii św. Franciszka.

w id o c z n ie  ru c h  w  ce lu  u zd ro w o - 
tn ie n ia  k ra jo w e j w y tw ó rczo śc i. W y ­
s ta w a  s tan ie  się d źw ig n ią  d la  o g ó l­
n y c h  d ążeń  n a ro d u  i n a jk o rz y s tn ie j­
szy m  śro d k ie m  w z a je m n e g o  p o z n a ­
n ia  się  w y tw ó rc ó w  i o d b io rcó w .

Star e  Miasto w  W a rs z a w ie  od ­
m ła d z a  się. Na w io sn ę  S ta ry  R y ­
n ek , po  zn ie s ien iu  b a ry e r  że la zn y ch  
z n u m e ra m i d la  p i-zekupn iów , b ę ­
dz ie  z a b ru k o w a n y  ca ły  g ra n i to w e -  
m i k o stk am i m ozaikow o. W o d o ­
try s k  z  sy re n ą  b ę d z ie  odnow iony , 
śc ian y  b a se n u  b ę d ą  w y k u te  z  p ia ­
sk o w ca . N aokoło w o d o try sk u  u rz ą ­
d zo n y  b ę d z ie  z ie len iec .

jarmark na nasiona. X I ja rm a rk  
n a  n a s io n a  w  W a rs z a w ie  o d b ęd z ie  
się  d. U  lu teg o , w e  w to re k , w  hali 
T ow . C yk listów  n a  D y n asach . N a­
z a ju trz  tam że  o d b ę d z ie  się  po k az  
m aszy n  ro ln iczy ch .

Nacisk moralny. D y re k c y a  T o w a ­
rz y s tw a  „ S a tu rn 11 w  S o sn o w cu  za ­
s trz e g ła , ż e  z a b ra n ia  p raco w n ik o m  
te g o ż  T o w a rz y s tw a  n a le ż e ć  do D o­
m u L u d o w eg o  w  S o sn o w cu , o ile 
z a rz ą d  te g o ż  b ę d z ie  p re n u m e ro w a ł 
„ Z a ra n ie 11. Z akaz  te n  w y d a n y  zo ­
s ta ł—ja k  m ó w ią  — n a  p ro ś b ę  m ie j­
sco w eg o  d u ch o w ień stw a .

Kary. Z a p o d b u rz a n ie  do b e z - 
się j  ro b o c ia  sk a z a n e  zo s ta ły  w  C zęsto ­

ch o w ie  .dw ie ro b o tn ice : je d n a  n a  
t r z y  m iesiące , a d ru g a  n a  d w a  m ie ­
siące.

Z Łodzi. N ow y p o lic m a js te r  Ł odzi, 
G ruzinów , m ia ł d łu zszą  n a ra d ę  z g u ­
b e rn a to re m  p io trk o w sk im  w  s p r a ­
w ie  z a p ro w a d z e n ia  n o w y ch  p o rz ą d ­
k ów  w  Ł odzi.

Bogate pokłady węgla .  Z o sta ły  o d ­
k ry te  w  P o d o lu  p o d  Z d u ń sk ą  W o ­
lą. W a rs tw a  w ę g la  w y n o si 20 m e ­
tró w , co św ia d c z y  o n ie z w y k łe j 
ob fito śc i te g o  m a te ry a łu .

Dla ogrodników wiejskich. Z arząd  
T o w a rz y s tw a  O g ro d n ic z e g o  W a r ­
szaw sk ieg o  u rz ą d z a  w  B ag a te li b e z ­
p ła tn e  k u rsa  ty g o d n io w e  d o p e łn ia ­
ją c e  d la  o g ro d n ik ó w  w ie jsk ic h  od 
3 do 9 lu tego .

N a k u rs a c h  w y k ła d a n e  będą : 
W iad o m o śc i o z iem i ro ś lin n e j i n a ­
w o zach . C h o ro b y  g łó w n e  i szk o d ­
niki d rz e w  i k rz e w ó w  o w o co w y ch . 
Z asad y  h o d o w li w a rz y w  i d rz e w  
ow o co w y ch . W sk azó w k i o h o d o ­
w li i z a s to so w an iu  w  o g ro d z ie  k w ia ­
tów , d rz e w  i k rz e w ó w  ozd o b n y ch . 
A d m in is tra c y a  o g ro d ó w .

D la  o g ro d n ik ó w  p rz y b y w a ją ­
cych  n a  k u rsa , Z a rząd  T ow . O gr. 
po czy n ił s ta ran ia , c e le m  u ła tw ie n ia  
w  p o m ie sz c z e n iu  i u trz y m a n iu  ich.
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ZAGRANICZNA.
Hiszpania. K ró l  A lfons w y p o ­

w ie d z ia ł  się z a  u b e z p ie c z e n ie m  r o ­
b o tn ikó w , za  z u p e łn ą  to le ra n c y ą  
re l ig i jn ą  i r o z w o je m  o św ia ty  w  d u ­
chu  sw o b o d y .

Francya. 16 i 17 s tyczn ia  o d b y w a ły  
się w  P a r y ż u  w y b o r y  n o w e g o  p r e ­
zyd en ta .  W y b r a n y  zo s ta ł  w ię k s z o ­
ścią  g ło só w  P o in c a ró  (czyt. P u ę k a re ) .

Niebezpieczeństwo wojny. Z ca ­
łeg o  s z e r e g u  w iad o m o śc i  polity7- 
cznycl i w idać ,  że  n a d z ie je  n a  pokój 
są  b a rd z o  s łabe . R o k o w a n ia  o s ta ­
te c z n e  n a jp r a w d o p o d o b n ie j  są p r z e r ­
w a n e  w  L on d y n ie .

T o r p e d o w ie c  tu re ck i  w y p ły n ą ł  
z c ie ś n in y  D a rd a n e ls k ie j  i z ja w iw sz y  
się p r z e d  p o r t e m  g re c k im  Sira ,  
b o m b a r d o w a ł  p ro c h o w n ię  i sk łady  
w ęg la ,  n a s tę p n ie  da ł 13 s t r z a łó w  do 
g re c k ie g o  k rążo w n ik a ,  k tó r y  zosta ł  
za top iony . G re c y  w z b u rz e n i  tym  
w y p ad k ie m .

T urcya  nie  c zek a  n a  sk o ń cz en ie  
u k ła d ó w  — ry z y k u je  o na  w sz c z ę c ie  
w ojny .

Na cza ta łdzk ie j  linii ■obronnej 
p r z y c h o d z i  c o d z ie n n ie  do u ta rczek .

Bulgarya p rz y g o to w u je  się do 
w z n o w ie n ia  d z ia łań  b o jo w y ch ,  a p i ­
sm a  b u łg a r sk ie  sądzą, że  p o n o w n y  
w y b u c h  j e s t  n ieun ik n ion y .

B u lg a ry a  p r a g n ie  w o jny ,  je s t  
b o w ie m  d o sk o n a le  p r z y g o tp w a n ą .  
W  w o jsk u  p a n u je  zapał ,  ż o łn ie rz e  
r w ą  się do b o ju  i d o m a g a ją  się p o ­
ch o d u  n a  K o n s tan ty no po l ,  p o n ie w a ż  
d r u g a  ta k a  sp o s o b n o ść  p e w n o  się 
n ie  trafi.

Brazylia. P r o w a d z o n a  j e s t  o ży ­
w io n a  ag i ta cy a  w  ce lu  w s k r z e s z e ­
n ia  tu  m o narch ii .

Odpowiedzi Redakcyi.

W eritusowi z  TTarszatct/. Na te  z a ­
rzu ty ,  k tó re  P a n  n a d es ła łe ś ,  ju ż  o d ­
p o w ia d a l i śm y  w  „ W ia d o m o śc ia c h "  
n ie raz .  A le  j e s z c z e  u c z y n im y  to d la  
ludzi d o b re j  woli.  D ziś  z w r a c a m y  
u w a g ę  p o d o b n y m  P a n u  o sk a rż y c ie ­
lom  n a  an a lo g ię  o szc ze r s tw ,  doko ­
n a n y c h  n a  W il l i a m ie  Booth . Na­
p a d a n o  n a ń  z ró ż n y c h  s t ro n  i z c a ­

łą siłą  b ru ta lno śc i .  W il l iam o w i czy ­
n iono  z a rz u ty  h ań b iąc e ,  p r z y p i ­
s y w a n o  m u  n a jn ik c z e m n ie js z e  z a ­
m ia ry .  D zia łacz  n ie  z ra ż a ł  s ię  — 
sz e d ł  dalej .  I  oto po  20 la tac h  p u b l i ­
cznej dz ia ła lnośc i (p oczą tek  1870 r.) 
30 s ty czn ia  1891 r. zw o łano  w  st. 
J a m e s ’ Hali w ie lk i  m i ty n g  d z ięk ­
cz yn ny ,  in fo rm ac y jn y ,  n a  k tó ry m  
B ooth  o ka za ł  się b o h a t e r e m  n a r o d o ­
w y m —d zia ła c z e m  b e z  skazy. J e s t  
to o m y łk a  h is to ry c z n a  i h is to ry czn ie  
s p r a w d z o n a  w  Anglii!.. A  cóż m ó ­
w ić  o o m ylnośc i  sp o łe c z e ń s tw a  p o l­
s k ieg o —z n a n e g o  z n ie z m ie r n e j  p ły t­
kości, a w  fan a ty zm ie  i zac ię tośc i  
ind ycze j  n ie m a ją c e g o  sob ie  w  oto­
cz en iu  e u ro p e j s k ie m —ró w n e g o .  Z a ­
p e w n e  P a n  p o w ie :  p o r ó w n a n ia —to 
n ie  rac y a .  N a raz ie  s łu ż y m y  p o r ó ­
w n a n ie m ,  a p o te m  może...  i racyą.

Zniechęconemu A . P. w L o d z i.'W y -  
c z u w a m y  z lis tu  Sz. B ra ta  — ta jo n y  
żal do M ary aw i ty zm u ,  ż e  ten  o s ta ­
tni n ie  zaspoko i ł  j e g o  ek o n o m ic z ­
n y c h  nadz ie i .  T ru d n o  k i lk om a  z d a ­
niam i n a  p a p ie r z e  w y b ić  Sz. P a n u  
to z g łow y ,  co b e z k ry ty c z n a  n ie c h ę ć  
w b i ła  m u  tak  g łęboko .  S ię g n ę  n a  
ra z ie  do p o ró w n a n ia .  M ary aw i ty zm  
w  L o d z i  dz ia ła  d o p ie ro  la t  5—i w  j a ­
k ich  w a ru n k ach ? !  Czy  m a s y  łó d z ­
kie p r z y g o to w a n e  b y ły  p r z e d  Ma- 
r y a w i ty z m e m  do w sze lk ie j  p ra c y  
so l ida rn e j ,  k tó r a  w y m a g a  n a d z w y ­
cza jn y c h  w y s i łk ó w  ty s ię c y  i to 
p r z e z  la ta  całe, ab y  z b ło ta  n ę d z y  
i c ie m n o ty  ży c ia  fab ry c z n e g o ,  choć 
k rok  j e d e n ,  a m o c n y  m o ra ln ie  i m a-  
te ry a ln ie  uczynić?..  P a n  p isze ,  że  
p o ży czy ł  200 r., k tó r e  o s ta teczn ie  
z t ru d n o śc ią  (ale już) w y co fa ł  z  ko o ­
p e r a t y w y  p a ra f ia ln e j ,  a  w  k o śc ie le  
i z ło tów ki często  n ie  żałował.. .  
Działacz, w y ż e j  w sp o m n ia n y ,  Booth, 
po c z te rn a s tu  la ta ch  p racy ,  k ied y  
ju ż  z rz e s z y ł  z a s tę p y  sw e j  a rm ii— 
pisa ł  w  b ro s z u rz e  „D a rk e s t  E n g lem ":  
„ P o t r z e b a  mi fu n d u szu  około m ilio ­
n a  rub l i  (m ów iąc  n a  n a szą  m o ne tę ) ,  
a o p ró c z  te g o  s ta łych  w p ły w ó w  r o ­
czn ych  300,000 rb . W ó w c z a s  d o p ro ­
w a d z ę  z am ys ły  s w e  do skutku, p o ­
w o d z e n ie  k tó ry c h  b y ło b y  p e w n e .  
W t e d y  sk u tecz n ie  m o g l ib y ś m y  po- 
m ó d z  ty m  w szys tk im ,  k tórzy ,  ży jąc 
w  sp o łe c z e ń s tw ie ,  w ła ś c iw ie  n ie  
m a ją  w  n ie m  m ie js c a  d la  s iebie" .

B ooth  d o szed ł  do m ilionów , dobił 
się po  la tac h  ca łyc h  zau fan ia—z n a ­
laz ł  ś ro d k i—i w  zau łk a ch  L o n d y n u  
p o w zn o s i ł  in s ty tu cy e  w sp a n ia łe .
0  n ich  n a p i s z e m y  w k ró tc e .  A  w ię c  
n a jp ie rw :  u c z m y  się m y ś le ć  i k o ­
ch ać  — to ła tw o  się i p o ro z u m ie m y
1 w ie lk ich  r z e c z y  dok on am y . Z n ie ­
c h ę c e n ie  i żal, i g n ie w  — to s łabe  
s t ro n y  c h a ra k te ru .

Zainteresow anym  z Czarnowa i Ple- 
wniaka. G o d n a  p o c h w a ły  j e s t  m yś l 
p o w s ta ła  w ś r ó d  W a s ,  a b y  w  w io ­
skach  w aszy ch ,  z a m ia s t  d o ty c h c z a ­
s o w y ch  kap lic  w  p ry w a tn y c h  m ie ­
szkan iach ,  w y b u d o w a ć  o d dz ie ln e  
m a łe  kościółki, w s p ó ln ie  z sa lą  na  
o ch ro n k ę ,  k tó r a  m o ż e  s łużyć  z a r a ­
z e m  d la  czyte ln i.  P o d o b n e  k ośc ió ł­
ki p os iad a ją  już  n ie k tó re  m a r y a w ic -  
kie wioski.  P o d a je m y  je d e n  z n ich  
z G ręb k o w sk ie j  paraf ii  n a  ryc in ie .  
Ż e b y  W a s  u c h ro n ić  od w y d a tk ó w  
n ie p o t rz e b n y c h ,  a tern sam em , po- 
m ó dz  w am , b y śc ie  budo w li  tych  
d ok on ać  m ogli j a k  na j tan ie j ,  p r z y ­
g o tu je m y  W a m  ob jaśn ien ia ,  k o sz ­
to rysy ,  z  k tó ry c h  n a p rz ó d  w ie d z ie ć  
b ęd z ie c ie ,  j a k  się do r z e c z y  p r a k ­
tyczn ie  i ek o n o m icz n ie  w ziąść .

Ofiary.
N a  katedrę płocką. Br. Ju l ia n  Z a­

lesk i z Ł o m ż y  1 rb .
N a monstrancyę do nowej katedry. 

Br. Ju l ian  Z a lesk i  z Ł o m ż y  1 rb.
N a kościół iv Nantes. Na r ę c e  ks. 
F & to m e— Br. Ju l ian  Z a lesk i  z Ł o m ­
ży  30 kop.

N a  Tanią Kuchnię w Łodzi. W p ł y ­
n ę ły  n a s tę p u ją c e  ofiary: Z e b ra n o
p o c z ą w sz y  od 24-11 1912 r. w  ko ­
śc ie le  św . F ra n c i s z k a  w  Ł o dz i  rb .  
97, kop. 57.j B e z im ie n n ie  złożyli B ra ­
cia i S io s t ry  m a ry a w ic i  10 rb . 33 k.; 
B rac ia  T rz e c ie g o  Z ak o n u  3 rb .  97 k.; 
S io s t ry  T rz e c i e g o  Z a k o n u  15 rb . 
87 k.; Br. Jó z e fa t  D rz e w iń sk i  50 kop.; 
S. S a g a n o w s k a  60 kop.; S. W r ó b l e w ­
sk a  1 rb.; S. G raczy k  55 kop.; B e ­
z im ie n n ie  50 rb.; W - n y  H a n d tk e  
fa b ry k a  św ie c  i m y d ła  10 rb.; F irm a  
W - n y  A dolf  R ic h te r  3 rb.; B e z im ie n ­
nie  2 rb.; F i r m a  W -n i  T e ic h m a n  
i Maucli" in s ta lacyę  e lek t ry cz n ą .  Za 
w sz y s tk ie  p o w y ż s z e  o f ia ry  sk łada  
s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  Z arząd  
para f i i  św. F ranc iszk a .

Redaktor i  wydawca ks. Tomasz Krakiewicz, M aryawita.
D ru k a rn ia  Ks. B isk u p a  J a n a  M. M. K o w a lsk ieg o  w  Ł o dz i ,  F r a n c i s z k a ń sk a  27.


